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					Cristiano Ronaldo wygląda przez okno samochodu.









			– Dziś jest jakiś mecz? – pyta zaskoczony.

			Widzi tłumy ludzi zmierzających na stadion. Nie rozumie jeszcze, że wszyscy idą tam tylko po to, by go powitać. 80 tysięcy osób przyszło na Santiago Bernabeu, by zobaczyć swoją nową gwiazdę. Jeszcze nigdy tylu kibiców nie przyszło na stadion z okazji prezentacji nowego gracza.

			Cristiano Ronaldo jest jednak wyjątkowy. Ma dopiero 24 lata i na koncie jedną „Złotą Piłkę”, ale ciągle robi niesamowite postępy. Jest piekielnie szybki, świetnie drybluje i strzela mnóstwo goli. A co jeszcze ważniejsze – każdego dnia robi wszystko, by być jeszcze lepszym. Nigdy się nie zatrzymuje i to jedna z tajemnic jego sukcesu.

			Właśnie trafił do Realu Madryt, a w historii futbolu rozpoczyna się zupełnie nowa era. Od teraz rywalizacja Królewskich z Barceloną będzie stała pod znakiem wyścigu Ronaldo z Leo Messim. Dwóch najlepszych piłkarzy świata na jednym boisku.

			Kto będzie górą w tych pojedynkach?




ROZDZIAŁ I
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			CHŁOPAK Z WYSPY

			– Jeśli to będzie chłopiec, nazwij go Cristiano – mówi siostra.

			– Mi najbardziej podoba się imię Ronaldo. Od prezydenta USA, Ronalda Reagana – odpowiada mama trójki dzieci, która właśnie spodziewa się czwartego. Korzysta jednak z podpowiedzi siostry. Dodaje imię wybrane przez siebie i tak oto rodzi się:

			Cristiano Ronaldo dos Santos Aveiro.

			Na świat przychodzi 5 lutego 1985 roku. Waży 4 kilogramy, mierzy 52 centymetry. Lekarz patrzy uradowany na tego zucha i w końcu oznajmia:

			– Jaki wielki chłopak! Może zostanie piłkarzem!

			ŻYCIE NA WYSPIE

			Cristiano Ronaldo to Portugalczyk, ale urodził się na Maderze – małej, górzystej wyspie na Oceanie Atlantyckim. To 860 km od wybrzeża Portugalii. Strasznie daleko. Bliżej stąd do Maroka niż do kontynentalnej Portugalii.

			Ludzie mówią tu specyficznym dialektem i żyją swoim rytmem. Bardzo trudno wyrwać się stąd w wielki świat.

			PRZECIEKAJĄCY DACH

			Moglibyśmy owijać w bawełnę, ale po co? Postawmy sprawę jasno od samego początku. Cristiano Ronaldo pochodzi z biednej rodziny.

			Mieszkają w rozpadającym się domu skleconym z pustaków i desek. Gdy pada obfity deszcz, zewsząd kapie woda. Mama chodzi do urzędu, by prosić o cement i cegły. Próbuje zatykać nimi szczeliny, ale ciągle pojawiają się nowe.

			Mama to Maria Dolores dos Santos. 

			Pracuje jako kucharka.

			Tata natomiast to José Dinis Aveiro. 

			Jest ogrodnikiem, ale dorywczo pracuje też w pobliskim klubie sportowym (Clube Futebol Andorinha) jako magazynier.

			Robią wszystko, by utrzymać niemałą rodzinę.

			Gdy rodzi się Cristiano, mają już trójkę dzieci: córki Katię i Elmę oraz syna, Hugo.

			A teraz w domu pojawia się kolejna osoba. Rodzeństwo Cristiano jest od niego sporo starsze. Gdy się rodzi, Elma ma 12 lat, Hugo 10, a Katia 9. W domu jest ciasno, ale bardzo wesoło. Mały chłopczyk szybko staje się oczkiem w głowie sióstr i brata.

			PIŁKARSKI CHRZEST

			– Gdzie oni są? Już dawno powinni tu być – ksiądz nerwowo zerka na zegarek.

			O godzinie 18:00 miał rozpocząć się chrzest małego Cristiano, ale w kościele nadal nie ma taty dziecka ani ojca chrzestnego. Pan José Dinis na ojca chrzestnego wybrał kapitana drużyny Andorinha, Fernao Barrosę Sousę. Spóźniają się, bo o 16:00 mieli mecz. 

			Mecz już się skończył i pędzą na złamanie karku do kościoła. Przybywają z półgodzinnym opóźnieniem. Wreszcie można rozpocząć uroczystość.

			W tej rodzinie futbol zawsze był na pierwszym miejscu.

			AFRYKAŃSKIE KORZENIE

			Cristiano może pochwalić się niesamowitą mieszan- ką genów. Jego prababcia pochodziła z Afryki – urodziła się na jednej z wysp Republiki Zielonego Przylądka.

			Afrykańskie korzenie sprawiają, że Cristiano został obdarzony wyjątkowo mocnym organizmem.

			 Jest w stanie znieść większe obciążenia niż przeciętny przedstawiciel białej rasy. 

			Nie przez przypadek to Afrykanie (zazwyczaj Kenijczycy) wygrywają większość maratonów.

			WSPANIAŁE DZIECIŃSTWO

			Małe dzieci nie przejmują się takimi sprawami jak brak pieniędzy. Nie rozumieją problemów dorosłych. Cristiano do dziś uważa, że miał wspaniałe dzieciństwo i cieszył się, że ma wspólny pokój ze starszym rodzeństwem.

			Ciekawe, czy i oni cieszyli się, że musieli dzielić pokój z takim młokosem.

			Tak czy inaczej, było wesoło, a przed ich domem w San Antonio (dzielnica Funchal) zawsze roiło się od dzieciaków.

			Cristiano ma dwa, trzy lata, gdy zaczyna biegać za piłką. Dzieciaki grają wszędzie, na każdym skrawku wolnej przestrzeni i na ulicy przed domem Ronaldo. Za słupki bramki służą większe kamienie lub tornistry. 

			Chłopcy mają problem, bo mieszkają w górzystej okolicy i piłka… lubi uciekać.

			Tata zabiera małego Cristiano do klubu, w którym wykonuje dodatkową pracę. W Clube Futebol Andorinha mały Ronaldo spotyka pierwszych „prawdziwych” piłkarzy. Boisko leży raptem 1,2 km od ich domu, ale trzeba drałować ostro pod górkę.

			BEKSA

			Jako dzieciak w sąsiedztwie zyskuje ksywę „Beksa”. 

			Mały Cristiano nie potrafi radzić sobie z niepowodzeniami. Gdy coś nie idzie po jego myśli – natychmiast zalewa się łzami.

			Tak samo jest na boisku. Płacze ze złości za każdym razem, gdy bramkarz złapie jego strzał. Albo kolega zmarnuje świetne podanie i zamiast do bramki, kopnie piłkę w krzaki.

			Albo co gorzej – do niewłaściwego ogródka. W sąsiedztwie mieszka jeden pan, który bardzo nie lubi, gdy piłka wpada za jego płot.

			– Nie oddam wam piłki! – krzyczy i grozi, że przebije futbolówkę.

			– O wszystkim powiem waszym matkom – odgraża się.

			Mecz trzeba przerwać i liczyć, że wkurzony sąsiad wreszcie się zlituje i odda piłkę.
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						Rzeźba przed Muzeum Cristiano Ronaldo na Maderze



				

			

			TYLKO PIŁKA

			Cristiano nie interesuje się żadnymi innymi zabawkami. Liczy się tylko piłka. Zabiera ją ze sobą nawet do łóżka.

			Gdy piłki nie ma pod ręką – tworzy ją z innych przedmiotów. Starych gazet lub pozwijanych skarpetek. W ostateczności za futbolówkę robi plastikowa butelka.

			Na ulicy przed domem spędza cały wolny czas. Gdy mama każe mu odrabiać lekcje – ucieka oknem i zaraz jest już z kolegami. 

			Nikt nie jest w stanie nad nim zapanować.

			A jeśli nie ma z kim grać, idzie na wybetonowany placyk i odbija piłkę od ściany. Potrafi robić to godzinami, a ćwiczenie okazuje się świetnym treningiem techniki.

			PIERWSZY KLUB

			W klubie, w którym pracuje tata, gra kuzyn Cristiano, Nuno. Zachęca młodego, by przychodził jak najczęściej. Czasem kopie piłkę z boku i trenerzy widzą, że chłopak ma smykałkę do futbolu. Jest bardzo chudy i drobny, ale wygląda na kumatego dzieciaka.

			Ma dziewięć lat, gdy oficjalnie zostaje zawodnikiem pierwszego klubu. Od teraz Cristiano jest piłkarzem Clube Futebol Adorinha. Pęka z dumy na widok swojej pierwszej legitymacji o numerze 17 182. Na zdjęciu widzimy małego Cristiano z bujną, czarną czupryną. Pozując do fotografii, błysnął nieco szczerbatym uśmiechem – to typowe dla dzieci w tym wieku.

			BOLESNE PORAŻKI

			Mecze klubowe to nowość dla Cirstiano, a porażki na prawdziwym boisku okazują się jeszcze bardziej bolesne.

			Trenerzy mają spory wybór zawodników, więc Ronaldo nie zawsze gra w pierwszym składzie.

			W klubie do dziś pamiętają mecz trampkarzy Andorinhy z Camachą. 

			Pierwszą połowę Cristiano spędził na ławce rezerwowych i stamtąd patrzył, jak jego drużyna traci dwa gole, nie strzelając żadnego. Patrzył na to przez łzy. Płakał ze złości. Nie mógł znieść tego, że siedzi na ławce i nie jest w stanie pomóc drużynie.

			Zaraz po przerwie wszedł na boisko i obraz gry uległ całkowitej zmianie. Cristiano strzelił dwa gole, a jego drużyna ostatecznie wygrała 3:2.

			Albo inne spotkanie. Do przerwy Andorinha prowadzi 3:0, ale pod koniec pierwszej połowy Cristiano doznaje urazu i nie jest w stanie dłużej grać. Mecz kończy się porażką 3:4. Bez niego – ani rusz.

			PSZCZÓŁKA

			W tym okresie zyskuje jeszcze jeden pseudonim. Koledzy zaczynają krzyczeć na niego „Abelinha”, co po polsku oznacza pszczółkę.

			Dlaczego pszczółka? Dlatego, że wszędzie jest go pełno. I jest pracowity jak pszczółka. Chce pomóc każdemu koledze, byleby drużyna wygrała.

			Zwycięstwo zespołu jest dla niego najważniejsze.

			Cristiano lubi swój nowy pseudonim. W przyszłości nazwie tak swojego psa rasy york.

			PRZEGRYWAĆ TEŻ TRZEBA UMIEĆ

			Andorinha to nie jest najlepszy klub na wyspie. Juniorzy obrywają od większych i lepszych akademii. Często już przed meczem jest jasne, że przegrają. Niewiadomą jest tylko wynik końcowy.

			A Cristiano chorobliwie nie lubi przegrywać…

			Co więc robi? Rezygnuje z meczów! W tygodniu chodzi na treningi, ale gdy przychodzi pora meczu – woli odpuścić. Gdy sytuacja się powtarza, sprawy w swoje ręce bierze tata zawodnika, José Dinis. Wtłacza mu do głowy pewną zasadę.

			– Synu, nie możesz już przed meczem zakładać, że przegrasz. To oznaka słabości – przekonuje.

			Cristiano przyjmuję tę lekcję – zostanie z nią do końca życia. Znów chodzi na wszystkie mecze i znów zalewa się łzami, gdy widzi, jak rywale strzelają im gola za golem. To pierwsza tak trudna próba charakteru.

			SŁAWNY NA CAŁEJ WYSPIE

			Mimo kiepskich wyników o Cristiano robi się głośno na całej Maderze. Chyba wszyscy młodzieżowi trenerzy wiedzą już, że w juniorach Andorinhy jest pewien bardzo utalentowany młodzian.

			Wyróżnia się ambicją i świetną techniką. 

			Równie dobrze kopie piłkę prawą i lewą nogą. Jest szybki, odważny i umie dryblować. Chciałby przesądzać o wyniku każdego meczu.

			PRZECIEŻ JA GO ZNAM!

			Fernao Barrosa Sousa to ojciec chrzestny Cristiano. Skończył już grę w piłkę i pracuje w Nacionalu jako trener grup młodzieżowych. Od jednego ze współpracowników ciągle słyszy:

			– Pojedź na mecz Andorinhy. Jest tam chłopak, któremu musisz się przyjrzeć.

			Każdy trener młodzieżowy dostaje takie sygnały niemal co chwilę. Nie da się obejrzeć każdego chłopaka.

			– Jedź. Musisz go zobaczyć – słyszy znowu.

			Prosi więc o nazwisko i ze zdumieniem dowiaduje się, że chodzi o jego chrześniaka. 

			W ostatnim czasie stracił go nieco z oczu.

			– Czy mógł zrobić aż tak duży postęp? – pyta sam siebie. Teraz jednak nie zastanawia się długo. Jedzie i z ukrycia patrzy na grę 10-letniego Ronaldo. 

			Szybko rozumie, że tym razem informator się nie mylił. To nie pomyłka – chłopak zapowiada się na prawdziwego piłkarza. W Nacionalu zaczynają kombinować, jak ściągnąć go do siebie.

			TRANSFER ZA 20 PIŁEK

			W wieku 10 lat po raz pierwszy zmienia klub.

			O Ronaldo najmocniej zabiegają dwa najlepsze kluby na wyspie – Maritimo i Nacional.

			Którą ofertę wybrać? 

			Prezes Andorinhy organizuje spotkanie z przedstawicielami obu klubów. Chce wysłuchać ich propozycji. Pojawia się jednak tylko człowiek z Nacionalu. Decyzja zapada więc automatycznie.

			Warunki transferu? 

			Ronaldo zostaje kupiony za 20 piłek i dwa komplety strojów dla drużyny juniorskiej.

			Tanio, jak na zdobywcę „Złotej Piłki”, prawda?

			Oczywiście, wtedy nikt nie wie jeszcze, że tak potoczy się historia tego chłopaka. 

			Pracownik Maritimo do dziś żałuje, że tamtego dnia nie zjawił się na spotkaniu decydującym o przyszłości utalentowanego zawodnika.

			CHŁOPAK MUSI ZACZĄĆ JEŚĆ

			Umiejętności ma wielkie, ale to wciąż tylko skóra i kości. Trenerzy w nowym klubie zwracają uwagę, że chłopiec jest niedożywiony. To efekt trudnej sytuacji finansowej rodziny. Lodówka w domu nie zawsze jest pełna.

			– Tak, ma talent, ale przy tym jest bardzo drobny – mówią kolejni trenerzy.

			To zdanie mały Cristiano słyszy bardzo często. Zaczyna rozumieć, że fizyczność może przeszkodzić mu w osiągnięciu celu. Postanawia więc, że będzie trenować ciężej niż wszyscy inni.

			SYNEK MAMUSI

			Cristiano jest dużo młodszy od swojego rodzeństwa, więc jest traktowany zupełnie wyjątkowo. Starsze rodzeństwo ma w domu sporo obowiązków. Zdarza się, że pomagają mamie także w pracy.

			A Cristiano? Cristiano to synek mamusi. 

			Wystarczy, by ze szkoły przynosił dobre oceny, co wychodzi mu tak sobie. Wszystko uchodzi mu płazem. A gdy coś przeskrobie, zaczyna płakać i od razu wszystko jest mu wybaczone.

			Tata sporo czasu spędza poza domem. Najczęściej przesiaduje w pobliskim barze. Pije dużo alkoholu. Za dużo. Czasem wieczorami, gdy mały Cristiano tęskni za tatą, idzie do baru i namawia go, by wrócił do domu. A potem pomaga mu dotrzeć bezpiecznie do celu.

			WRESZCIE TROFEUM

			Po przenosinach do większego klubu Cristiano wreszcie ma szansę, by coś wygrać. Ma 11 lat, gdy z drużyną Nacionalu w kategorii wiekowej U12 zdobywa mistrzostwo Madery.

			Dumny jak paw pozuje do zdjęcia z wywalczonym trofeum. Za nim stoi cała rodzina. Wszyscy wspierali go od samego początku.

			JESTEM NAJLEPSZY!

			W nowej drużynie nie wszyscy przepadają za Cristiano. Chłopiec jest bardzo pewny siebie, co nie każdemu się podoba. Nie lubi podawać piłki. W każdej akcji próbuje przedryblować całą drużynę przeciwną, co oczywiście często kończy się stratą.

			Źle reaguje na rady. Trenerzy widzą już, że mają do czynienia z niezwykłym talentem, więc zaczynają obchodzić się z nim jak z jajkiem. Gdy chcą mu zwrócić na coś uwagę, robią to w cztery oczy. By przypadkiem Cristiano nie poczuł się urażony, że ktoś wytyka mu błędy na forum całej drużyny.


ROZDZIAŁ II
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			PRZENOSINY NA KONTYNENT

			Pewnego dnia w domu państwa Aveiro pojawia się nieznany człowiek. – Dzień dobry, jestem przedstawicielem Sportingu Lizbona – mówi w progu i pokazuje swoją wizytówkę.

			Okazuje się, że Sporting chce zaprosić Cristiano na kilka dni do Lizbony, by ten tam na miejscu zademonstrował swoje umiejętności. Cristiano marzy o Benfice, ale wobec oferty Sportingu nie można przejść obojętnie. Jeśli Ronaldo chce iść do przodu, musi wyjechać z wyspy. Tu więcej już nie osiągnie.

			PIERWSZA TAKA PODRÓŻ

			Wiosną 1997 roku 12-letni Cristiano Ronaldo po raz pierwszy opuszcza rodzinną wyspę. 

			Po raz pierwszy wsiada do samolotu i leci do Lizbony.

			To początek wielkiej przygody, która zaprowadzi go na szczyty światowej piłki.

			W zasadzie można by rzec: żarty się skończyły. 

			Oto 12-letni chudziutki chłopczyk leci samolotem tysiąc kilometrów przez ocean, by walczyć o swoją przyszłość. By spełnić swoje marzenia.

			Po wyjściu z samolotu zakłada na szyję zawieszkę z imieniem i nazwiskiem. Chodzi o to, by klubowi wysłannicy rozpoznali go w tłumie.

			Podróż, nowe miasto, obcy ludzie. Nic dziwnego, że w Lizbonie dopada go wielka trema i na boisko wychodzi mocno zdenerwowany. Nogi trzęsą mu się ze strachu, nie jest w stanie przyjąć piłki. Czy testy zakończą się wielką wtopą?

			PIERWSZE WRAŻENIE

			Wynik testów zdecyduje o tym, czy Sporting będzie chciał zakontraktować 12-latka z Madery. Pierwszemu treningowi Cristiano przyglądają się dwaj trenerzy: Paulo Cardoso i Osvaldo Silva.

			Gdy widzą Ronaldo po raz pierwszy, patrzą na siebie nieco zaskoczeni.

			– To o taką chudzinę chodzi?

			No dobrze, zobaczmy, co potrafi na boisku. Rozpoczyna się trening. Cristiano zaczyna mocno zdenerwowany, ale zaraz trema odpuszcza. 

			Pierwsza akcja, druga, trzecia. Obaj trenerzy robią wielkie oczy.

			– O co chodzi? Kto to jest?

			Ronaldo traci piłkę, ale zaraz znów jest przy niej. 

			I znów sprint, drybling, strzał. Cardoso znów patrzy na Silvę.

			– Faktycznie mamy tu kogoś wyjątkowego – mówi.

			Ronaldo w swoim stylu bierze piłkę i pędzi do przodu. 

			Popisuje się dryblingami. Piłka 
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